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Janek u/odził się w JCeleckiem, w małej wiosce, 
położonej w prześlicznej górzystej okolicy niedaleko 
od Jędrzejowa.

Urodził s ę biednym, a rodzice odumarli go jesz­
cze dzieckiem, kiedy zaledwie połranł wymawiać ich 
imiona. Janek winien był swe dalsze życie i wycho­
wanie litości dobrych ludzi.

Nauczył sie czytać i pisać, i na tem ograniczało 
się jego wycinanie.

W dwudziestym roku żyua służył w małym fol- 
warczku, gdzie mu powierzono staranie o krowach i 
koniach.

Maguzia, młoda wieśniaczka z sąsiedniej osady 
(kolonii), jednocześnie z Jankiem pasała bydlątka swo­
jego ojca.

Spotykali sę codziennie na łączce.
Janek często wyrządzał swej towarzyszce przysłu­

gi, jahe mu jego stan pozwalał, a Magdzia grzecz­
ności Janka przyjmowała z wdzięc :»ością.

Codzienne w.dzeii e s'ę z sobą, ich jednakowe za­
jęcia, dobroć wrodzona i wzajemne przysmgi przy­
wiązały ich baidzo do siebie

Janek postanowił poprosić starego Marcina, ojca 
Magdzi, aby mu ją oddał za żonę

Magdzia /godziła się na to, ale nie chciała być 
obecną przy rozmowie ojca z Jankiem. Nazajutrz, 
kiedy miała iść do miasta, poprosiła Janka, aby wła­
śnie wybrał tę chwilę na pomówienie z ojcem.

— Wyjdzie ;z naprzeciw mnie wieczorem wyrze­
kła — i opowiesz mi. jak byłeś przyjętj

Młodzieniec w oznaczonym czasie pooiegł pospie­
sznie do ojca Magdzi. Wyznał mu bez ogródki, że 
kocli? jego córkę i że chciałby 7 nią żyć na wieki.

— Koch* nio-ą córkę? — przerwał naptowme 
staruszek — chcesz się z nią żenić?... A p myśl 'es 
nad tem, o c/em mówisz, Janku? Jakże się wez 1 sz 
do tego? Masz-że dostateczne śiooki na utrzyma 
żony; masz-że dom na jej przyjmę? Zastanówże się 
chłopcze: sam słuźy-z i posiadać tego wszystkiego nie 
możesz, magdzia nie jest mów tak bogatą aby mo­
gła wystarczyć na utrzymanie twoje i swoje. Janku, 
to nie dla ciebie I
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— Mam dwoje zdrowych i silnych rąk, ojcze 
odrzekł ze smutkiem Janek. — Zarobku nigdy nie za 
braknie człowiekowi, który się pracy nie lęk«. Wszy 
stko gotów jestem znieść, abym tylko mógł Magdzi# 
nazywać swoją zoną. Dotąd zaiabiam sto złotych ro­
cznie, zebrałem ich już sto trzydzieści, które się przy­
dadzą na koszta ślubu i wesela. Będę pracował jak 
wół w jrizmie od rana do nocy i moje oszczędności 
nun?ą się powiększyć. Później wydzierżawię gospo­
darkę. Najbogatsi mieszkańcy naszej wioski tak samo 
jak ja zaczęli. Dlaczegćżby i mr e powieść się nit 
miało, kiedy się poszczęściło innym?

— Ha, jesteś młodym Janku; możesz jeszcze cze­
kać — wyrzekł stary Marcin. — Stań si( bogatym, a 
Magdzia będzie twoją; ale do teg„ czasu me mów rai 
o tem ani słowa.

Janek nie mógł otrzymać innej odpowiedzi.
Pobiegł naprzeciw Magdzi, którą wkrótce spod;a> 

powracającą z miastu. Janek był smutny i Magdzia 
poznała po jego twarzy, że nie bardzo miłą wiado­
mością miał się z nią podzielić.

— Cóż, ojciec odmówił ci? — rzekła ze smutkiem
— A- h ! droga Magdziu, jakie ż to nieszczęście, że 

jestem tak biedny - wyrzekł z'goryczą Janek. — Ale 
— dodał po chw li weselej — nie straciłem ja jeszcze 
nadziei: poł żenie moje odmienić się może. Wszak 
będąc twoim mężem, wszystko bym poświęcił, aby 
cię tylko widzieć zawsze szczęśliwą i w dobrym by­
cie. C zyż mam mniej piacować na to, aby się z to­
bą połączyć? Idź Magdziu, nie smuć się, a zoba­
czysz,^ że kiedyś będziemy należeli do siebie. Zacho­
waj tylko dla mnie tv/oją przyjaźń i nie zapominaj, 
że moje serce na wieki do ciebie należy.

Rozmawiali tak idąc drogą od Jędrzejowa prowa­
dzącą. Zmrok w eczor.iy zapadał ponad pasn em wznio- 
słych pagórków, których wierzchołki zdała Jaicby z 
n. bem się łączyły. Ciągnąca się od tych pagórków 
dolina pokryta była wielkim posępnym cieniem i ci­
cho już było dokoła. Zciemniało się coraz więcej, 
wszystko przytnerało jednakową barwę, tak, że nie 
rozróżniłbyś zielonych liści na drzewach, od złocistego 
kwiecia rosnącej na wzgórkach dziewanny. Już słabe 
światełka, wysunąwszy się z po za chmury, nieśm;ało 
zabłysły w obło?'ach.

Janek z Magdzią wśród ciemnośd szybko podą­
żają ku domowi Wtem kiedy Janek przyspiesza kro» 
ku, nagle zawadza o coś na drodze i pada jak długi 
na ziemi. Podnosząc się, obmac >wuje rękami t# zjp



wałę, o którą tak się potknął, i'tuż obok dużego ka­
mienia, na którym niejec.cn wć/. w nocy mógł s ę 
przewrócić, znajduje na zù'mi . av. .iiiątł.o ze skóry, 
widocznie dobrze czemś napełnione, l odnosi je ze 
zdziwieniem, pokazuje Magdzi i oboje ciekawi dowie­
dzieć się, co ono zawiera w sobie, icią z diogi w bok 
na pole, gdzie dopalało się jeszcze ognisko, p:zy kló- 
rem pastuszkowie we dnie piekli sob e kartoLe.

Przy błędnem świebe dogorywającego ogniska Ja­
nek rozwija zawiniątko i znajduje w nie» znac_ną 
ilość pieniędzy papierowych.

— Co ja wid/ę! — wykrzykuje z radością Mag- 
dzia. — Więc jesteś już bogatym!

— Magdziu, jakież to niespodziewane szczęście i 
jak w sarną porę zesłane! — mówi z kolei Janek. — 
Otóż już będziesz mogła do mnie należeć! Najwyż­
szy Stwórca widać wysłuchał prośby nasze i sprzyja 
naszym życzeniom, bo daje nam właśnie to, czego 
żąda twój ojciec, daje pieniądze, bez których nie mo­
glibyśmy być połączeni z sobą!

Ta myśl najwyższą radością przepełń a serca młc- 
aych. Wpatrują się oboje chciwie w skarb, który 
znaleźli. Następnie podawszy sob.e ręce biegną z po­
śpiechem do domu ojca, aby się z mm podzielić do­
znaną radością. Byli już blisko od wioski, kiedy Ja­
nek Zatrzymuje się nagle.

— Słuchaj Magdziu — mówi — czyż mamy ocze­
kiwać szczęścia tylko od tych pieniędzy, któreśmy zna­
leźli? Czyż to pieniądze nasze? Zapewne zgubił je

1’akiś przejezdny, może kupiec powracający z jarmarku, 
:tóry władnie W Jędrzejowie tylko co sic skończy*. 

W tej chwili, kiedy my odciajemy się radości, być mo­
że, nieszczęśliwy człowiek jest w rozpaczy. Czyż ta­
kie pieniądze szczęście nam przyniosą?

— Ach prawda, Janku, dobrze mówisz, ale po tej 
krótkiej radości jeszcze smuimej nam teraz będzie — 
odpowiada Magdzia.

— Słuchaj: nieszczęśliwy może narzekř — ciągnie 
dalej Janek — może biadając włosy sobie z głowy 
wyrywa, a może te pieniąeize były jedynym jego gro­
szem, co go wiózł na utrzymanie starach rodziców, 
żony, dzieci? Przypadek sprawił, żeśmy znaleźli całe 
jego mienie, ale zatrzymać je przy sobie byłoby to sa­
mo co ukraść !

— Janku, przestań tak mówić, Do mi się na łzy 
zbiera ! — przerywa mu płaczliwym głosem Magdzia.

— Tylko co nie oddaliśmy już tych pieniędzy do 
rąk twego ojca — mówi dalej Janek — który pewnie 
pozwoliłby nam być szczęśliwymi. Ale czyż można 
być szczęśliwym przez nieszczęście bliźniego? Idźmy 
do księoza proboszcza. Ten dobry staruszek był za­
wsze moim prawdziwym dobroczyńcą, opiekował się 
mną jak rodzony ojciec i przez nego to dostatem słu­
żbę w folwarku. Nie powin.cnem do niczego brać się 
bez jego porady.

Gdy Janek to powiedział, zawrócili się oboje do 
plebanii, która w tejże wiosce przy kościele stała.

Wszedłszy do inie; zka.i a proboszc. a, Janek od­
daje mu pugilares z pieniędzmi i wyznaje otwarcie, 
te z początku znalezienie takowych uważał za zrzą­
dzenie Opatrzności, za dar zesłany z nieba.

Rozgadawszy się też nie ukrywa wcale swojej 
przyjaźni i miłości wzg'çA-m Magdzi i opowiada o 
Diodzie, która stoi na pr -eszkc/dzie ku .ch połączeniu.

Ksiądz proboszcz słucha go z iobrocią; wpatruje 
się w młodych z ojcowską miłość:?, bo ich wzajemne 
przyw.ązanie, a jeszcze więcej poczciwość pa*rząca im 
x oczu, wzrusza go do głębi.

Pochwala Ich piękny postępek i mówi:

— Janku, zachowaj zawsze te same uczucia, a 
Bóg ci błogosławić będzie. Znajdziemy niewątpliwie 
włascicela zgubionych pieniędzy, a on wynagrodzi 
twoją uczciwość. Ja także przyłączę swoje oszczędno­
ści i ta dziewoja będzie twoją żoną. Pójdę sam do 
jej ojca i podejmuję się otrzymać od niego zezwolenie 
na wasze maizeńsiwo, gdyż oboje, będąc godni tie- 
bie, zasługujecie na taką nagrodę. Gdyjy zaś o pie- 

• niądze, które składasz w moje ręce, nikt się nie upo­
mniał, to wtenczas eduałbym je tobie. Spełniłbym w 
ten sposób tylko obowiązek i rozkaz zesłany z nieba, 
które samo przygotowało może dla ciebie tę pomoc..

Oboje młodzi zadowoleni, że uczciwie postąpili, ' 
żegnają się z proboszczem i odchodzą do domu z 
sercem pi zej ełnionem radością i słodką nadzieją szczę­
śliwego życ a.

Na drugi dzień ksiądz proboszcz ogłasza w swo­
jej parafii a następnie w sąsiednich o znalezieniu pie­
niędzy.

Vodu oszustów i chciwców zjawiało s:ę po zgu­
bę, ale żaden z nich me poaahł odpowiedzieć na py­
tanie, ile pieniędzy zgubił, ani też w jakim pugilaresie 
byiy zachowane.

Tymczasem ksiądz proboszcz nie zapomniał wcale 
o obietnicy danej Jankowi, że się najmie jego losem. 
Najprzód zaczął starać się o jazie małe gospodarstwo, 
ktoieoy Janek mógł wziąć w dzierżawę na siebie. Gdy 
się dzierżawa dogodna w sąsiedztwie znauizła, osa­
dził na niej Janka, dał mu na początek bydlątka do 
pomocy pi^y uprawie roli i wszelkie narzędzia po­
trzebne w gospodarstwie wiejskiem. Wy kierowa wszy, 
go w ten sposób na gospodarza, poszedł sam do oj­
ca Magdzi i wyrobił u niego zezwolenie na małżeń­
stwo Janka z jego córką. Niedługo też młodzi poże­
nili się z sobą.

życzenia ich były tak niespodzianie i tak prędko 
spełnione. Serdecznież za to dziękowali Bogu i zac­
nemu proboszczowi.

Janek był bardzo pracowity, a Magdzia oszczędną 
gospodynią. Ze swycn niewielkich dochodów płacili 
właścicielowi osady jak najregularniej należne mu pie­
niądze za dzierżawę, a sami żyli skromnie, poprzesta­
jąc na małem i byli... szczęśliwi.

W ten sposób upłynęło dwa lata, a właściciel zgu­
bionych pieniędzy jakoś nie zgidszał s.ę po nie.

Ksiądz proboszcz osądził, ze nie należało już dłu­
żej oczekiwać. Wziąwszy pugilares, zawierający dwa 
tysiące rubli, zaniósł takowy Jankowi i jego młodej 
małżonce.

— Moje dzieci — rzekł do nich — możecie już te­
raz korzystać z tych pieniędzy, które wam Opatrzność 
w pomoc zesłała; ale używajcie ich z umiarkowa­
niem, oględnie. Te dwa tysiące rubli nikomu teraz 
nie przynoszą żadnego dochodu. Zamieńcie więc je 
na inny kapitał, któryby przynosił pożytek, a zarazem 
nie tracił swej wartości, nie zmniejszał się. Bądźcie 
też ostrożni z tym kapitałem, aby go nie zatracać, bo 
nie jest on waszym, może jeszcze jego właściciel się 
znajdzie, otóż żebyście wtenczas mogił go w całości 
zwrócić.

Janek postanowił za te pieniądze nabyć na włas­
ność gospodarstwo, którego dotąd był tylko dzierżą-
Wc?

Oszacowano je właśnie na dwa tysiące rubli, i le 
pieniądze, które uważał tylko jako dane sobie na czai 
jakiś do przechowania, nie mogły być lepiej i pew­
niej umieszczone.

Ksiądz proboszcz pochwalił tm zamiar.
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Janek, z dzierżawcy stawszy się właścicielem, w 
niedługim przeciągu czasu powiększył wartość swojej 
po&UkUośei i doszedł do tego przyjemnego dobroby.u, 
którego tak pragnął dla swojej Magdzi 

(Dokończenie nastąpi).

TATULÜ!
„Ach, taiulu, powiedz czemu 
Nasze smutne pole 
N ; wydaje plonów żytnich 
A rodzi kąkole?

Czemu nasza czarna chatka 
Do ziemi schylona?
W gumnie pustki i komora 
Z ziarna opróżniona...

Czemu twoja ta sierm ęga 
Taka poszarpana?
Czemu?... czemu potem, łzami 
Twoja twarz zalana?

Ach, tatulu !... jak wesoło 
I nuto we dworze,
Jak tam ciepło, jak tam jasno
0 wieczornej porze !

Jak tam śliezme ! ach, tatulu,
Jak tam pięknie grają,
Tańczą, śmieją się, ucztują,
Nie płaczą — śpiewają !...

Tylko u nas zawsze ciemno
1 nudno, i chłodno,
Niema ognia, chleba niema 
I trudno í głodno.

Tylko u nas wicher wyje 
Nad dachem chateńki,
Tylkc słychać płacz i łkanie, 
Cierpienie i jęki !...

Czemu u nas taka nędza? — 
Och, tatulu, czemu?...
Zbudź się tato i odpowiedz, 
Kto to winien temu?”

*

„Och, synalku, pytasz czemu 
Nasza smutni, dola,
Czemu u nas wielka nędza 
1 jałowe pola?...

Bośmy ciemni i nie wiemy
{ak się mamy rządzić,
)okąd iść i czego szukać - 

Ażeby nie błądzić!
Bo nie podał nam nikt ręki, 
Porady, pomocy,
Bośmy nędzni, opuszczeni, — 
Taki los sierocy 1...

A gdy ' zasem wyda trochę 
Ziama — grunt jaiowy, — 
Trzeba aprztdać I opłacić 
Podatek skarbowy!

A tu trzeba dach naprawić, 
Pole obsiać trzeba,
A już wszystko wywieziono 
Ni ziarenka chleba r

A lu zima idzie sroga,
Wiatr mroźny powiewa, —
D? eci jęczą w chłodnej chacie 
Bez ognia i drzewa !...

■ Stąd i nędza, z tej przyczyny 
rusie, nagie pola !...
Bośmy biedni, pokrzywdzeni —
Taka nasza dola !

Hej, co począć, cierpmy jeszc.’“ 
Cierpliwe w niedoli,
Mozę kiedyś wyprowadzi 
Nas Bóg z tej niedoli.

Może i nad naszą strzechą 
Jutrzenka zaświta 
I do ciemnych naszych chałup 
Blask słońca zawiła i”

I. C z a r n o b ó r.
-----------------------

(lasze Łtńm w świetle lipa?.
Światło.

Światło jest jednym z głównych warunków życia 
i rozwoju nieomal całego św.atła organicznego, do 
którego i człowiek należy. Bez dostatniego świata 
bije słabo tętno życia i tylko pod jego wpływem 
organizm ludzki w stanie netylko szybko i nor i- 
nie się rozwijać, ale też na dalszej drod e «tycia mç 
utrzymywać, podczas gdy przy braku światła cię eje, 
tyje zbytecznie, traci sprężystość i chęć ruchu, a za­
miast oddychać pełną piersią i czuć w sobie s.łę ży- 
wotnią, wegetuje raczej, bo cały mechanizm życiowy 
zaledwie tylko fuukcyonuje, by śmierci stawia/: zapo­
ry. Dla tego zależy na tern wiele, aby do pomiesz­
kania wpadało zews^.d, ile możności, najwięcej świa­
tła, aby zatem okna były stosunkowo dość duże i w 
ścianach, ku wschodowi i południowi zwróconych, u- 
mieszczone, pomieszkanie zaś, względnie dom, roz- 
łożystemi drzewami i innenii przedmiotami od świa­
tła nie zanadto zasłon.one.

Ile możności, powinno być światło w calem po­
mieszkaniu jednostajne, nie zaś jenen pokój zbyt ja­
sny, drugi zbyt ciemny, bo zmiana taka światła pi zy 
przechodzeniu z jednego pokoju do drugiego dniała 
szkodliwie na oczy, a któryż skarb z darów bożych 
cenniejszym jest od wzroku? Kogo Big obdarzył 
zdrowem okiem i dobrym wzrokiem, temu niebo i 
ziemia nastręcza tysiące rozkoszy, przed tym rozwi­
ja się piękność natury w całej pełni, atoli bez mate- 
ryi światła nie wypełnia oko ludzkie funkcji patrzema 
lecz materya ta winna uderzać oko w spoeób łagod­
ny, merażąco, nie zbyt nagle i krótko, gdyż tylko ró­
wno rozdzielone, nie z. bystre światło sprzyja oku 
o tyle, o ile nagłe i znów znikające mu szkodzi, a 
nawet ślepotę sprowadzić jest w stanie. A jak każ­
da siła przez zbyteczne wytęż Jite się osłabia, tak też 
rzecz się ma i z OKiein.

Im ciemniejsze iest pomieszkanie i wcześniej zmrok 
odbiera mu światło a musimy w n-era pisać i czy
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tać, lub szyć, haitcwać i t. p., tern więcej natężamy 
»ko i pr/\ pieafcamy jego ziunowanie, zwłaszcza, że 

nawet sztuczne świaho nic jest w stanie całkiem za­
stępie ')!i go „wiaiia dziennego.

Powietrze.
Ziemia nasza ckolcna jest gazem, który nazywa­

my pou.tt sein aiiinwfcrycaieni. Powietrze to nie 
jest fiatem pojtvlync; m. piciwotnem, lecz z innych 

lada w, mianowicie z tlenu Czyli kwasorodu 
i a/ iu c a i: “łiorcdu. Pierwszy z tych składni­
ków ujmuj według wagi 23 piocent, a według ob- 
i.ii sei ; 1 < , drugi zaś według wagi 77 proc., a 
vť - ści î*9,l proc. Nadto zawiera powie- 

I ; nu z ciał nas tutaj obchi dzących 0,029
pu . .lic objętości wegl.ka czyli kwasu węglowego.

Człowiek bez powietrza ż>ć nie może, potrzebuje 
go koniecznie do oddychania, które zasadza się na 
wciąganiu go w płuca (wdychaniu czyli inspiracyi) i 
wyrzucaniu go zeń (wydychaniu czyli expiracyi) i to 
za pomoi« rozszerzenia klatki piersiowej i ściągania 
błony poprzecznej. Przy każdem wjechaniu pobiera­
my w siepie pewną ilość tlenu, a pc zużytkowaniu 
go w płucach, po przebyciu ptocesu spalenia wydy­
chamy z powrotem odpowiednią ilość przy każdym 
procesie pilenia powstającego węglika; w miarę więc 
pobytu naszego w pokoju zamkniętym musi zmniej­
sza. się koniecznie ilosc tlenu, a zwiększać ilość wę­
glika w powietrzu, a że łęn os.atni działa szkodliwie 
na zdrowie, nietrudno pojąć, zwa'ywszy na szkodli­
wość gazu, uchodzącego na pokój z zawcześnie zam­
kniętego lub nie dosyć przed uchodzeniem tegoż za­
bezpieczonego p.eca, który to gaa także niezem innem 
ule jest jak węglikiem.

Póki węglika tegoż nie nagromadzi się więcej nad 
3 częŚŁ. na 1<> 000 części powietrza, jest ono jeszcze 
do od y chania przyo«. îe, gdy wjęcei, staje się już 
zdtowiu mniej lub więcyj szkodliwem. W miarę tego 
koniec/nem jest wpuszczenie 20 metrów sześeadea. 
świeżą powietrza na gou^nię dla kazJej w zam- 
knieteui miejscu znajdującej iię osoby przy równocze- 
sneiu wypuszczaniu nieprzyduhiego już do wdychania 
powieli za. Na pokoje sypialne tezy się jui nawet 
40, a na izby, gdzie chorzy l“.żą, nawet b0-lU0 me- 
uow sześćśden. na osobę i godzinę.

I’ow ietrze świece, ktaem zazwyczaj oddychamy 
na dworze, unesu w sob pewną miarę, pewien sto­
pień v !, xi i w takim stanie jest oczy wiście dia zdro­
wiu i ipoinyślmejszem.

ty pokojach ciepłych, ogrzanych jest powietrze czę- 
stokioć za nadto suche i dla iego niemiło oddziały­
wające na odo ludzkie, transpiracya odbywa a:g za 
nadto spŁpJzme i skóra wysycha zbytecznie, skutkiem 
czego objawia się simę pragnienie i bół głowy.

Chcąc i badać stan wilgotności powietrza, zaleca 
#*« użycie następujuGego sposobu:

Na otwarte naczynie sypie cię 500 gramów (1 ft.). 
zważywszy dokładnie, świeżo palonego stłuczonego 
wapna i ustawwszj w pokoju zamkniętym, pozosta­
wia się tam przez całą dobę. Ponieważ wapno pa-, 
lone chciwie powietrze w siebie wdąga, więc vriga 
tegoż powiększy się o wagę pochwyconej wody, a 
z powiększenia tegoż rałej wagi nie trudno wniosko­
wać o zawartości wilgod powietrza w izbie. Skoro 
waga wapna powiększyła się o mniej więcej 1 proc.» 
zatem w danym razie o 5 gramów* to powietrze mie­
ści w sobie właściwą miarę wilgoci, w przeciwnym 
razie jest jej za mało, lub gdy waga przenosi 1 pro­
cent, za wicie, co także jeát szkodliwe, jak to poni­
żej wyświecimy.

Powietrze wciska się z dworu sai io pi -ez się, 
przez drzwi, okna, a nawet ściany, wszakże rzatiko 
dostatecznie, dla czego należy- codziennie wpusz­
czać takowt do pomieszkali naszych, chcąc utrzymać 
równowagę pomiędzy przybytkiem a ubytkiem tlenu 
i pozbywać się szkodliwych zdrowiu wyziewów ciała 
i t. d.

W celu zapobiegania zbytecznemu wysychaniu po­
wietrza zaleca sie ustawianie w pokojach wody na 
płaskich, szerokich naczyniach, dozwalających jej łat­
we i spieszne ulatnianie się, a jeszcze lepszym i wła­
ściwszym środkiem j t hodowanie stosownych kwia­
tów, lub krzewów w pokojach. Te bowiem, potize- 
bujęc znacznej ilości wody do podlewania, wyziewa­
ją jej też bardzo wiele w porównaniu z swą w'k ko­
ścią i sycą nią powietrze.

Ktokolwiek wstąpi do ogrodu zimowego, uczuje, 
jak mu jest błogo, jakoby nagle został w powietrze 
wiosenne przeniesionym. Uczucia tego nie doznaje 
on wszakże tylko kosztem znajdujących się tam roślin 
i kwiatów, lecz także powietrza, które w celu racho­
wania roślin ciepło i wilgotnie utrzymywane być mu­
si; a jest to przedewszystkiem wilgoć, kora powie­
trze tak milą, jakoby wiosenną wonią napawa.

Rośliny pokojowe jednak/e nie powinny by< mo­
cno pachi acemi, s>inie . obficie kwitnącemi kwiatami, 
lecz raczej obtiiością liścia odznaczającemi się rośli­
nami; zapach bowiem kwiecia np. juaminu, lilii itp. 
działa bardzo niekorzystnie na nerwy, odurza i w 
szczupłej, zamkniętej przestrzeni o śmierć nawei przy­
prawić może, jak się to mianowicie sh.hym, nerwo­
wym osobom już zdarzyło. Pochodzi to stąd, /c z 
kwiecia wydziela się azolr łj. maferya do procesu ży­
dów go nieprzydatna i warunkowo organizm zabija­
jąca. Natomiast wydzielają liście roślin tlen czyli tę 
materyą, która, jakeśmy to już wykazali, do podtrzy­
mania procesu żydowego właśnie jest konieczną, a 
zabierając z drugiej strony uchodzący z płuc czł wie­
ka wciąż węglik, potrzebny do budowy swego ciała, 
przyczyniają się w dwojaki spœôb do podtrzymali a 
powietrza w pokojach w stanie właściwym.

Nakładam i czcionkami Jtaiolika“. spółki wjuwniezeł z ograniczona odpow. w Bytomiu Q.-S- 
Odpowiedzialna ca redakeya: Jan1pa Otnaflkowaka w Byt' mia.


